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vo i jak zwiedzać w Galicji? 
(Dokończenie). 
TOWARZYSTWA TURYSTYCZNE. 


Dla uzupełnienia tego opisu dodam kilka słów o działa- 
jących w Gralicji towarzystwach turystycznych, uprawiających 
1 popierających turystykę górską. Należą tu działający głó- 
wnie w Beskidach Zachodnich: * „Section Bielitz.Biała 
des Beskiden:Vereines w Bielsku, organizacja mająca 
1200 członków, utrzymująca schroniska, ścieżki, wydająca 
mapy 1 przewodniki, prowadzona pod każdym względem 
wzorowo ; posiada ona dla sportów zimowych „Winter- 
sportclub in Biała".Jest to towarzystwo niemieckie — 
wszystkie inne na terenie Galicji działające towarzystwa tu- 
rystyczne są polskie. Najstarszem i najpoważniejszem (2400 
członków) jest istniejące od r. 1873 w Krakowie (ul. A. Po: 
tockiego 4). *Towarzystwo Tatrzańskie, 
biuro w Krakowie, a w lecie także w Zakopanem w Dworcu 
Tatrzańskim, udziela wszelkich wyjaśnień o sprawach tury- 
styki górskiej. Samo towarzystwo i jego oddziały prowincjo- 
nalne. (Czarnohorski w Kołomyi, Pieniński w Kro- 
ścienku, „Beskid* w Nowym Sączu i Babiogórski 
w /ywcu) zajmują się znaczeniem ścieżek, budową schronisk, 
ustanawianiem przewodników, wydawaniem publikacji. Orga- 
nizacją wycieczek zbiorowych zajmują się: Akademicki 
Klub Turystyczny we Lwowie (ul. 3. Maja 10), 
oraz Akademicki Awiązek Sportowy w Kra- 
kowie (Uniwersytet), organizujące w lecie zbiorowe wycieczki 
krajoznawcze i turystyczne w Karpaty ze Lwowa i Krakowa, 
a z Zakopanego w Tatry. 

Narciarstwem zajmuje się sześć towarzystw. Jego pio- 
nierem w Galicji jest istniejące od r. 190% we Lwowie „K ar- 
packie Towarzystwo Narciarzy* (ul. Trzeciego 
Maja 10) posiadające własne schronisko w Sławsku ; jego od- 
dział krakowski przekształcił się przed trzema laty w samo- 
dzielne „Tatrzańskie Towarzystwo Narciarzy* 
w Krakowie (ul. Jagiellońska 11) a w Zakopanem działa bardzo 
energicznie od lat pięciu „Sekcja Narciarska T. T. 
(przemieniona z „Zakopańskiego oddziału Narciarzy T. T.*) 
Także oba Akademickie Kluby Turystyczne posiadają wła- 
sne oddziały narciarskie; dla jednolitości akcji 
istnieje zamiar utworzenia Związku. polskich towarzystw tu- 
rystycznych i narciarskich. 

Niemcy posiadają doskonale prowadzony „Winter- 
sportklub Bielitz—Biała". Propagandą narciarstwa 
zajmują się również Oddział „Beskid* T. T. w Nowym Są- 
czu, 1 Oddział Czarnohorski T. T. w Kołomyi. 


Szwajcarzy przeciw kolejkom górskim. 


Sprawa kolei na Liliowe wywołała u nas niezakończoną 
jeszcze polemikę, przyczem zwolennicy budowania tej kolejki 


_" maprowadzają jako argument główny przykład hotelarskiej 


którego 


Szwajcarji, w której jakoby kolejki zębate miały ogromnie 
wpłynąć na wzmożenie ruchu obcych, a co zatem idzie na na- 
pływ pieniędzy do kraju. Tymczasem tak nie jest. 


Oto cały pierwszy numer za r. bież. „Heimatschutz" 
(czasopismo wychodzące w Meiningen), poświęcony jest spra- 
wie ochrony pomników ojczyzny i górskich kolejek. Wystę- 
pują tam dwaj znawcy tych spraw tj. prof. Dr. E. Bovet 
z Zurychu i Fritz Otto z Bazyleji, obaj Szwajcarzy, pochodzący 
więc z kraju, dla którego ta sprawa stała się niezmiernie 
aktualną, gdyż 41 kolejek pochłonęło tam ni mniej ni więcej 
tylko sto miljonów franków. 

Prof. Bovet zwie te kolejki „profanacją przyrody* 
a ich powstanie opiera na „pożądaniu spekulacji, chciwości 
złota i grabych zmysłowych uciechach*. Słusznie pyta on, kto 
tu korzysta i odpowiada, że w pierwszym rzędzie inicjato- 
rowie, potem spekulanci na terenach, zawczasu koło koleji 
zakupionych, potem hotelarstwo. Jak to ostatnie obniżyło 
poziom kultury, a nawet obniżyło dobrobyt gmin, wiedzą 
dobrze Szwajcarzy. Autor zbierał w tym kierunku dane 
i pokazało się, że kolejki w swem otoczeniu zwiększyły podaż 
rąk, proletaryzując przez to jednostki, obciążały niezmiernie 
gminy, na co skarżą się wszędzie przedstawiciele tych gmin 
i kantonów. Prof. Bovet dochodzi do wniosku, że nietylko 
pod względem estetycznym kolejki górskie niszczą kraj, ale 
nierównie źle oddziaływują pod względem etycznym, przy- 
ciągając całe falangi coraz mniej kulturalnych jednostek. 
Dawnego turystę, przynoszącego powagę uczonych, idealis: 
tów, pasjonowanych alpinistów, którzy albo przez naukę, albo 
przez święty zapał wnosili idealne wartości lub też bogatych 
cudzoziemców ze złotą sakiewką, którą cenić umie praktyczny 
Szwajcar, zastąpili t. zw. „Bummler*, łazęgi lub gapie w ta- 
kich ilościach, że sobą zaśmiecają piękno okolic. Taki gap 
dla kraju jest szkodliwy, niszczy szlachetne wartości, a nie 
nie daje, starając się wykpić zawsze i wszędzie. Kolejki 
przeto tracą rację bytu. nie dając nawet ekonomicznych zy- 
sków, co autor na zestawionej ściśle tabelce naocznie udo- 
wadnia. 


P. Otto podaje szereg ciekawych zdjęć jak to „pano 
rama“ gór wygląda wobec techniki t.zw. „Fremdenindustrie*. 
Poważny szczyt Rigi Kulm, to jarmark małomiasteczkowy 
w permanencji. Piękne widoki wiecznym śniegiem okrytych 
gór tworzą tło dla pudeł hotelowych. 

Ujemnym dobrodziejstwom nowożytnej techniki, wypo- 
wiedzieli Szwajcarzy walkę. W r. 1907 mieli oni na proteście 
już 68 tysięcy podpisów, obecnie 150 tysięcy! A na drugim 
kongresie międzynarodowym w sprawie ochrony piękna ojczy- 
stej ziemi wystąpili z następującą rezolucją, która przyjętą 
została: 

„II. międzynarodowy kongres ochrony piękna ojczystej zie- 
mi stwierdza z ubolewaniem, że w wielu wypadkach bezcelowe 
spędzanie podróżnych zniszczyło cechę wielkości i spokoju 
szczytów górskich. Z tego powodu zwraca się kongres prze- 
ciwko wszelkim kolejom na szczyty i uchwala zwrócić się 
do wszystkich reprezentowanych państw, wnosząc podania 
o nietykalność szczytów i ochronę przeciwko wszelkim eks- 
ploatacjom szczytów gór“. 


64 „NASZA TURYSTYKA“ 


hoto w usługach furysfyki. 


Z nastaniem pory letniej miłośnicy sportów zamienili 
narty, saneczki i łyżwy na koła, laski turystyczne, rakiety 
i t. p. — Wśród całego szeregu sportów letnich niemal naj- 
poważniejsze miejsce zajmuje sport kołowy (kolarstwo, cy- 
klizm). Jedni uprawiają wyścigi, inni turystykę, inni wre- 
szcie używają koła do potrzeb codziennych; służy ono im 
jako środek do szybkiego przenoszenia się z miejsca na miej- 
sce. — Sport ten jest u nas dość silnie rozwinięty, choć 
może nie w tym stopniu, co n. p. w Szwajcarji, Francji, 
Niemczech, wreszcie Danii i Holandji, gdzie prawie wszyscy 
mieszkańcy, bez względu na wiek i płeć, używają roweru. — 
Poza tem sport ten jest u nas jeszcze nieumiejętnie upra- 
wiany. 

Wspomnieliśmy tu o kole jako środku lokomocji. — Że 
względu, że właściwie w tym wypadku nie traktuje się koła 
ze stanowiska sportowego, ale wyłącznie utylitarnego, nie 
będziemy się zajmowali tym działem, ale przejdziemy do 
następnych. 

Wyścigi uprawiają niektóre jednostki, dla których 
walka o pierwszeństwo i zdobycie nagrody ma pewien urok. 
Wyścigi są zarazem znakomitym środkiem reklamy dla fabryk 
rowerów, choć zarazem bardzo fałszywą, bo jest rzeczą zrozu- 
miałą, że odgrywa tu rolę nie maszyna, ale siła i wytrwa- 
łość mięśni jeżdźca. — Z tego względu i szczególnie ze 
względów zdrowotnych ma ten dział sportu kolarskiego wielu 
przeciwników, przeważnie ze sfer lekarskich. 

Pozostawiając zatem dyskusję na temat wyścigów spe- 
cjalistom, przechodzimy do trzeciego działu sportu kolar- 
skiego, t. jj. do turystyki i tej chcemy kilka słów po- 
święcić. 

Turystyka w dzisiejszych czasach zajmuje bodaj czy 
nie pierwszorzędne miejsce w środkach do wychowania cie- 
lesnego. I u nas w ślad za innymi krajami zachodnimi tu- 
rystyka coraz szersze sfery pociąga, to też taternictwo, nar- 
ciarstwo, wreszcie kolarstwo staje się powoli nie tylko przy- 
wilejem pewnych tylko osób. 

Gdy taternik potrzebuje gór, narciarz śniegu i gór, to 
dla kolarza teren a nawet i aura są obojętne. — Chodzi 
tylko o dobór odpowiedniej celowi maszyny, boć jest rzeczą 
zrozumiałą, że leciuchnej wyścigowej maszyny nie można 
użyć na terenie górzystym, kamienistym, po błotach, a choćby 
nawet na każdej drodze. — Przez długie lata dla turysty- 
kolarza góry były niedostępne, zmuszony był on bowiem 
swego żelaznego rumaka pchać przed sobą, co odbierało mu 
dobry humor i zniechęcało do takich wycieczek. — Francuzi, 
zawołani turyści, otoczeni górami, pomyśleli i o tem i oto 
pp. Carlo Bourlet, profesor matematyki w „Conservatoire 
National des Arts et Métiers“ w Paryżu*) wraz z kapitanem 
Perrache, obaj wytrwali kolarze, po mozolnych studjach 
i rozlicznych próbach usunęli tę tru- 
dność przez wynalezienie systemu Re- 
tro-Direct. — Korzystając z uprzejmo- 
ści posiadacza roweru tego systemu 
w Krakowie a celem zaznajomienia 
Szanownych Czytelników z tym wy- 
nalazkiem, który zresztą nie jest naj- 
nowszym, ale u nas nieznanym, przy- 
taczamy oryginalny list prof, Bourleta, 
jaki tenże w tej sprawie nadesłał, 
w dosłownem jego tłumaczeniu. 

„Mało wynalazków ludzkiego ge- 
niuszu stało się tak popularnymi jak 
koło (bicykl, rower). — Dzięki tej 
prostej 1 lekkiej maszynce, człowiek 
potroił swą szybkość i możność 
przenoszenia się z miejsca na miejsce; — dzięki jej dzieci, 
kobiety i starcy mogą napawać się pięknościami przyrody, 
urządzając wycieczki na świeżem powietrzu. — Koło, ten 
hygieniczny środek transportowy, uwolnił nas od wózków 
i ich wożniców, koleji i ich rozkładów jazdy. — Jednak pię- 


*) Znany dobrze w Krakowie z czasów kongresu esperantystów, 
gdzie imieniem Świata naukowego składał hołd Kopernikowi na dzie- 
dzińcu Biblioteki Jagiellońskiej. 


kny ten obraz ma i swe plamy. — Najbardziej godne wi- 
dzenia miejscowości znajdują się przeważnie nie na równinach. 

Szerokie, monotonne równiny mają swój urok i swą 
poezję, ale rozmaitość gór ma ich bez porównania więcej. — 
Prawdziwy turysta, lubiący przyrodę, woli zawsze zwiedzać 
góry, napawać się majestatem dumnych szczytów, z których 
wzrok sięga w dal, tajemniczością zielonych dolin z szem- 
rzącymi strumykami na ich dnie. — I zdaje się niejednemu, 
że dlatakiej prawdziwej turystyki kołowej — królowa równin — 
nie nadaje się. — Wielu w obawie przed zbytniem zmęcze- 
niem wskutek niezwykłego napięcia mięśni, nie chcąc pieszo 
popychać naprzód swej maszyny, zostawia ją u stóp góry. — 
Jestem miłośnikiem gór a może żadnego z krajów matka- 
przyroda nie obdarzyła tak hojnie górami jak moją kochaną 
Francję. Wszystkie rodzaje gór są tu zebrane: małe, po- 
nętne Wogezy, pokryte jedliną i wspaniałe Alpy ze swym 
francuskim Mont-Blanc; słoneczne wzgórza Maurów, połu- 
dniowy Estrel ze swemi czerwonemi skałami, które rdzawią 
się pod gorącem niebem, ze swymi wiecznie zielonymi lasami 
sosnowymi, odzwierciadlającymi się w morzu ŚSródziemnem 
i zimne, suche Cevenny, których surowość zlewa się z pury- 
tanizmem ich mieszkańców, wulkaniczne góry środkowej 
Francji, z których wytryskają wody slarczane i stare Pire- 
neje ze swymi cyrkami, jakby gotowymi dla hiszpańskich 
toreadorów. — Wszystkie widziałem i przebiegłem. — 
Wszystkie drogi i drużyny znam i jeśli kiedyś nauka nie 
będzie mi już dostarczała chleba, z pewnością zdołam nań 
zapracować jako przewodnik obcych po górach. Wszystko 
to zdołałem poznać dzięki mojemu rowerowi. Te wszyst- 
kie drogi i ścieżki przebyłem nie pieszo, z trudem popycha- 
jąc jedną ręką naprzód moją maszynę, drugą ścierając pot 
spływający z czoła, ale spokojnie i z łatwością pnąc się 
w górę lub staczając się w dół na mem ukochanem kółku. 
Jednak nie jestem ani atletą, ani zawodowym sportsmenem, 
ale zwykłym człowiekiem, profesorem matematyki, który 
przez 10 miesięcy w roku ustawicznie siedzi przy biurku 
lub spaceruje z kredą w ręku koło czarnej tablicy. 

Kiedy przed 25 laty, jeszcze jako student paryskiego 
uniwersytetu, poznałem się z nowo narodzonym bicyklem, 
opanowała mnie natychmiast myśl dostosowania go do tu- 


rystyki, — Przez 10 lat, z drugim uczonym, moim przyja- 
cielem, kapitanem artylerji Perrache, studjowałem to zagad- 
nienie. — Po niezliczonych próbach i doświadczeniach, ana- 


lizując stronę matematyczną tego zadania we wszystkich 
szczegółach, po napisaniu mnóstwa artykułów, broszur 1 gru- 
bych tomów, po otrzymaniu wreszcie nagrody za te prace 
od paryskiej Akademii umiejętności, miałem nareszcie przy- 
jemność posiadania najlepiej nadającej się do moich życzeń 
maszyny. — Dziś jeszcze, choć niestety nie jestem już młody, 
choć trochę już osłabły i zesztywniały moje kości, wesoło, 
nie pieszo, ale na kole pnę się po moich ukochanych górach. 


Dla zrozumienia, w jaki sposób rozwiązałem me zada- 
nie, należy zapoznać się pokrótce z kilkoma zasadami na- 
ukowemi. 

Przedewszystkiem trzeba wiedzieć, że dla przebycia pe- 
wnej określonej przestrzeni, na określonej drodze, z ozna- 
czoną szybkością, potrzebna jest zawsze jedna i ta sama 
praca mechaniczna, bez względu na sposób, w jaki pracę 
ową się wytwarza. 


Ale tę samą pracę, w tym samym czasie wykonać mo- 
żna w różnoraki sposób. N. p. w 10 sekundach atleta, 
zwykły człowiek i dziecko mogą wyprodukować 100 kilogra- 
mometrów pracy: atleta jednorazowo podniesie 100 kg. na 
l m. wysoko; zwykły człowiek podniesie 4 razy po 25 kg. 
na tę samą wysokość, zaś dziecko podniesie 10 razy po 10 
kg. na 1 m. wysoko. To samo jest przy rowerze. We- 
dług tego, czy użyję koła z przenośnią na 7 m. lub 3 m, 
muszę oddziaływać na moje pedały z różną siłą, by wypro- 
dukować tę samą pracę. — Przypuśćmy n. p. że kolarz 
chce wyjechać na swej maszynie po pochyłości pod kątem 
8% po 10 km. na godzinę. — Według doświadczeń i obliczeń 


. przezemnie*) czynionych, potrzebną jest w jednej godzinie 


praca 15.000 kgmetrów; zresztą przebyta droga jest 10.000 
m. — Jeśli przenośnia koła wynosi 5 m., kolarz musi wy- 


z = 2.000 pchnięć pedału w jednej 


konać każdą nogą 


= Nr. 16 


godzinie, czyli przez jeden obrót osi pedału, wykona ona 
prace- o00 37:5 kgmtr. — Ponieważ obwód koła, za- 


kreślonego w powietrzu przez pedał, wynosi około 1 m., 
można wnosić, że kolarz jadąc na kole, o przenośni 5 m. 
i wznosząc się po pochyłości 8” po 10 km. na godzinę, musi 
działać na pedały średnio siłą około 40 kg. — Jeśli przeci- 
wnie przenośnia koła wynosi tylko 2:50 m., wówczas w tych 
samych warunkach kolarz musi wykonać 4.000 pchnięć pe- 
dału w 1 godzinie, ale średnie ciśnienie nogi na pedał wy- 
nosić będzie tylko około 20 kg. — Jest atoli fizjologiczną 
niemożliwością, aby w jednej godzinie, normalny człowiek 
bez przerwy wyprodukował swą nogą na pedale, średnie ci- 
śnienie 40 kg. (jest to bowiem średnia wartość, faktyczne 
ciśnienie wynosi czasem więcej niż 80 kg.) podczas gdy 
przeciwnie możliwem jest wyprodukować średnie ciśnienie 
20 kg. — Innemi słowy, potrzebna siła ciśnienia jest pro- 
porcjonalną do przenośni mąszyny; czyli, aby kolarz mógł 
ją wyprodukować, potrzeba, aby przenośnia koła była dość 
mała, tak, iżby odpowiednie średnie ciśnienienie nie prze- 
kraczało normalnych sił kolarza. 

Ta prosta analiza już wskazuje, że w górach kolarz 
może używać swej maszyny tylko wtedy, gdy przenośnia koła 
jest dość małą. | 

By rozpocząć doświadczenia, stosownie do powyższego 
wywodu, wybraliśmy dla naszych górskich wycieczek rower 
o bardzo małej przenośni. — Ale maszyna ta, bardzo wygo- 
dna przy wznoszeniu się do góry, była straszliwie nudną na 
równinie. Siła kolarza jest ograniczoną, ale niestety i szybkość 
obrotu nogami. Na maszynie o małej przenośni, mimo wytę- 
żającej pracy nóg, nie można jechać szybko. Przeciętna naj- 
wyższa ilość pchnięć pedałami jedną nogą w jednej minucie, 
jest 120, — czyli przez najszybszą czynność nóg, kolarz nie 
może przy przenośni 2,5 m., zrobić więcej, niż 120x2.5x60 
= 18000 m. w jednej godzinie. Jego najwyższa szybkość wy- 
nosi 18 km. na godzinę. Dla udoskonalenia użyliśmy przede- 
wszystkiem roweru, którego szybkość dawała się zmieniać. 
Dzięki specjalnemu aparatowi, względnie osobnemu przyrzą- 
dowi z transmisją, rower może mieć dowolnie 2 lub 3 a nawet 
więcej różnych przenośni. Ja np. posiadam koło, którego 
przenośnia może być stosownie do życzenia 2:80 m., 4 m., 
55 m. lub 7 m. Gdy wyjeżdżałem po majestatycznej drodze 
z Grenoble (210 m. n. p.) do górskiej przełęczy Gralibier 
(2658 m.) przez Vizille (280 m.) Bourg d'Oisans (725 m.), La 
Grave (1490 m.) i Lantaret (2058 m.), używałem naturalnie 
najpierw przeności 5'5 m., później 4 m. i w końcu najmniej- 
szej 2'80 m. Ale, kiedy wesoło wracając do Grenoble, wzdłuż 
dolin Tarentaise i Grósivandan, zjeżdżałem po równej, nawet 
nieco spadzistej drodze, wzdłuż rzeki Isere, wówczas używa- 
tem przenośni / m. i tam na każdym kroku, jakby wielko- 
lud z bajki, robiłem wprawdzie nie 7 mil — ale 7 metrów. 

Przyrząd do zmiany przenośni koła był więc pierwszym 

OCZU „ krokiem do udoskonalenia tych maszyn. — 
2 Zk To jednak jeszcze nie wystarczało. — Każdy, 
kto często jeżdzi na kole, wie, że noga, 
skoro znajduje się w swej najwyższej po- 
zycji, nie może skutecznie działać na pedał. 
Pozycja ta zowie się dlatego „punktem 
martwym“. Kiedy znajdujemy się na równej 
drodze i kiedy szybkość koła jest dostate- 
cznie wielką, tego martwego punktu nie od- 
czuwa się, albowiem rozpęd koła przecho- 
dzi go niepostrzeżenie. Ale kiedy przy 
wznoszeniu się pod górę szybkość staje się 
| małą, a opór wielki, ciągłość obrotu, rozpęd, 
zaledwie istnieje i noga tylko z wielką trudnością zdoła przejść 
ten punkt. Najczęściej trzeba zejść i iść pieszo. Ze względu 
na ten „martwy punkt“ musi więc cyklista jechać jeszcze za 
szybko; na silnych wzniesieniach nawet mała przenośnia jest 
nie do użycia, 

Tak stała sprawa w roku 1899, kiedy mój przyjaciel 
Perrache, uczynił odkrycie, które przyniosło nam pożądane 
rozwiązanie. 


— > 
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*) Patrz: C. Bourlet, Nouveau Traité des bicycles et bicyclettes, 
Paris, Gautier Villars, Vol. 11, p. 182. 
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Po wystąpieniu ze służby wojskowej, Perrache poświę- 
ci się zupełnie rowerowi. — Letnią porą jeżdził na nim po 
całej Francji, w zimie studjował go w domu. — Podczas 
pory zimowej 1899 — 1900 mierzył on w swoim pokoju, na 
odpowiednim przyrządzie, pracę mechaniczną, którą mógł wy- 
produkować. Skończywszy swe doświadczenia, obracając pe- 
dały w zwykły sposób, rozpoczął obracać je przeciwnie, w stecz. 
Chciał on w ten sposób zmierzyć pracę, zużywaną przy wstrzy- 
mywaniu koła, kiedy zjeżdża się z góry bez wolnego koła. 

Niezmierne było jego zdumienie, gdy stwierdził: 1) że 
praca, którą może wyprodukować w ten sposób, jest o wiele 
większą od pracy, którą zdołał wykonać w zwykły sposób; 
2) że podczas tego (retropedalage) punkt martwy nie istnieje! 
Mimo najsilniejszego naciska- 
nia hamulca od dynamometru, 
nie wstrzymał koła, ale zawsze 
zdołał przezwyciężyć siłę ha- 
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ten znamienny fakt, że gdy & ES 
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pół obrotu osi pedałów, przeciwnie, podczas obracania pedałów 
w odwrotny sposób, noga działa więcej, niż przez pół 
obrotu osi. 

„Czyżbyśmy może — zapytywał Perrache w jednym ze 
swoich artykułów - mieli dotychczas obracać nogami w nie- 
właściwy sposób?“ 


Skonstruował też natychmiast  „retrobicykl*, który 
wypróbowaliśmy razem w roku 1911. — Przyznać muszę, że 
pierwsze próby nie były zachęcające. — Rower, specjalnie 


wykonany w fabryce Peugeot, posiadał transmisję z zębów 
trybowych a tylne koło nie było wolne. Niewprawni w nowy 
ten sposób pedałowania, nie trafialiśmy często pedałów. 
Wówczas z wielką trudnością mogliśmy je pochwycić, gdy 
tymczasem pedały obracając się bezustannie, raniły nasze nogi. 

Zaraz też potem zrobiłem inny model z łańcuchem, któ- 
rego tylne koło było wolne. W ten sposób uniknąłem bole- 
snych uderzeń pedałów i wkrótce przyzwyczaiłem się do no- 
wego sposobu pedałowania. Okazał się on bardzo dobry. Na 
kole tem, o przenośni 6 metrów, mogłem bez trudu, ze sto- 
sunkowo znaczną szybkością, wyjeżdzać na pochyłości, na 
które przedtem nigdy nie zdołałem wyjechać na zwykłym 
rowerze o tej samej przenośni. Wyższość nowego pedałowania 
była więc zapewnioną. - 

Ostatni krok uczyniliśmy teraz łatwo. Wkrótce spostrze- 
gliśmy, że można połączyć obie transmisje zwykłą i „retro“ 
na jednym rowerze. Ze względu na wady w sposobie peda- 
łowania, można zaopatrzyć rower w dwie, niezależnie od sie- 
bie działające, transmisje pod warunkiem, żeby tylne koło 
było wolne. Perrache i ja, każdy ze swej strony, skonstruo- 
liśmy nowe rowery, które nazwaliśmy „Retro-direkt*. Taka 
maszyna zaopatrzona jest z prawej strony w zwykły łańcuch, 
z lewej zaś w łańcuch „retro“. W taki sposób posiadaliśmy 
bardzo prostą maszynę o dwu przenośniach. Przy pedałowaniu 
w zwykły sposób, prawy łańcuch ciągnie oś tylnego koła, 
lewy łańcuch nie funkcjonuje, a rower idzie ze zwykłą szyb- 
kością 6 m. Przy pedałowaniu wstecz, retro, lewy łańcuch 
prowadzi tylne koło, prawy jest bez znaczenia. Rower jest 
wówczas „retro“ z małą przenośnią np, 3 m. 

Oto ten dziwny aparat. Przy zwyczajnych rowerach, 
z przyrządami do zmiany szybkości, chcąc zmienić przenośnię 
trzeba przekręcić dżwignię, która zapomocą skomplikowanej 
transmisji reguluje szybkość. Przy rowerze „retro-direkt" nie 
potrzeba żadnej trasmisji ani dźwigni; wystarcza obracać no- 
gami w odwrotnym kierunku a przenośnia momentalnie się 
zmienia. Nietylko maszyna ta, mająca dwie przenośnie, jest 
nadzwyczaj prosta, nietylko zmiana przenośni wykonywaną 
jest z nadzwyczajną łatwością, ale w ten sposób wykorzystuje 
się wszystkie dobre strony tego podwójnego pedałowania. Na 
równi pedałuje się jak zwykle; pod górę używa się potę- 
żnego pedałowania „retro“, z góry jest do dyspozycji wolne 
koło; precz zatem z punktem martwym, precz z potem czoła 
i zmęczeniem. 

Odtąd wszystkie firmy francuskie, wyrabiające specjalnie 
rowery dla turystów, wyrabiają rowery „retro-direkt*. Firma 
Magnat-Debon w Grenoble zatrzymała typ pierwszy z 2 łan- 


dias > 38 4 „NASZA TURYSTYKA" 


cuchami, który jest naszym (Perrache i ja) wynalazkiem; 
firma Terrot w Dijon fabrykuje maszyny z dwoma łańcu- 
chami: jeden główny, drugi pomocniczy dla „retro“; firma 
Peugeot w Valentigney zachowała typ pochodzący z pierwszej 
maszyny, skonstruowanej przez Perrache'a, z transmisją zapo- 
mocą kół trybowych, wreszcie Manufacture francaise d'Armes 
et cycles w St. Etienne wprowadziła bardzo elegancki model 
z jednym łańcuchem. 


Obeenie we Francji we wszystkich górskich okolicach 
spotyka się na każdym kroku kolarzy, którzy obcym, nie zna- 
jącym naszego wynalazku, zdają się być niespełnymi zozumu, 
ponieważ ich nogi obracają się odmiennie od zwykłego wro- 
dzonego sposobu. 

Czytelnikom, interesującym się tym systemem roweru, 
podamy chętnie za zwrotem porta, adres posiadacza podo- 
bnego roweru, który z pewnością udzieli bliższych wyjaśnień 
już z własnego kilkoletniego używania. 


hronika furysfyczha. 


„Co zwiedzać w Galicji?“ Broszurka pod tym tytułem, wy- 
dana jako odbitka z » Naszej Turystyki« została -w ciągu dwóch 
tygodni rozchwytana, a ostatnie egzemplarze są do nabycia w księ- 
garniach lwowskich i krakowskich. Nowy, zmieniony i uzupełniony 
nakład, przygotowuje autor na jesien. 

Zasady taternictwa. Pod tym tytułem wyszła książka Dra T. 
Klemensiewicza, wydana przez Seksję Turystyczną T. T. Jest 
to wzorowane na podobnych dziełach z zakresu literatury alpinisty- 
cznej, opracowanie całokształtu zasad umiejętnego chodzenia po Ta- 
trach. Książka dzieli się na dwanaście rozdziałów, z których pierw- 
szy podaje historyczny rozwój i treść taternictwa, dalsze zaś tra- 
ktują o przyrodzonych warunkach i rozwoju taternika, ubraniu, uzbro- 
jeniu i żywności, zasadach życia wycieczkowego, trudnościach terenu 
i sposobach ich pokonywania, użyciu liny, niebezpieczeństwie gór, 
układaniu planu wycieczek i jego przeprowadzeniu, wycieczkom zi- 
mowym, organizacji i literaturze taternictwa, fotografji tatrzańskiej, 
a wreszcie kulturze i etyce taternickiej. 

Dr. Klemensiewicz książką swoją oddał rzetelną przysługę 
taternictwu, i szczere też za nią uznanie należy się tak jemu, jąk 
i Sekcji Turystycznej T. T., która ją w dziesiątą rocznicę swego 
powstania wydała. 

Dla informacji dodajemy, że główny skład książki znajduje 
się w księgarni Krzyżanowskiego w Krakowie, a cena jej wynosi 
2 kor. 80 hal. 

Trzeci zjazd podhalański odbył się w dniach 9 i 10 t. m. 
w Czarnym Dunajcu — Celem zjazdów podhalańskich jest wspólne 
omówienie środków dla podniesienia oświaty Podhala i obrony 
kilkunastu wsi polskich na Spiżu i Orawie przed grożącem im wy- 
narodowieniem. Obradujący podzielili się na trzy sekcje; sekcja 
spisko-orawska postanowiła wydawać broszurki treści historycznej 
i religijno obyczajowej w gwarze góralskiej tudzież starać się o wię- 
kszą liczbę szkół zawodowych na Podhalu. 

Sekcja ekonomiczna poleciła komitetowi wykonawczemu do- 
magać się od rządu wydatnej pomocy dla tamt. powodzian i regu- 
lacji potoków górskich. 

Sekcja artyst.-literacka postanowiła wydać słownik gwary 
podhalańskiej, tudzież swój rocznik naukowy i założyć osobną 
spółkę wydawniczą. W końcu dla uchylenia zarzutów óo rzekomym 
separatyzmie Podhala wydano odpowiednią rezolucję. 
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Polskie Towarzystwo Turystyczne we Lwowie, którego 


statut opracowany przed przeszło rokiem, został w jesieni przyjęty 
do wiadomości przez ministerstwo spraw wewnętrznych, zorganizo- 


wało się prowizorycznie na walnem zgromadzeniu, odbytem w pią- 1 


tak, 1 sierpnia. Prezesem wybrano Dra Mieczysława Orłowicza, wi. 
ceprezesem prof. Karola Kwiecińskiego, sekretarzem Włodzimierza 
Antoniewicza; do wydziału wszedł szereg znanych turystów, przy- 
czem kilka miejsc zostawiono wolnych, dając wydziałowi prawo 
kooptacji. 


Według statutu celem towarzystwa jest zaznajomienie szero- 
kich warstw narodu polskiego z własnym krajem i ułatwienie mu | 


jego zwiedzania. Działalność swą rozciąga towarzystwo na Śląsk, 
Galicję i Bukowinę — ma też prawo tworzyc w tych krajach od- 
działy prowincjonalne, z szeroką autonomią. Proponowaną pierwo- 
tnie nazwę »Polskie Towarzystwo Krajoznawcze« zmieniono, nie 
chcąc wywoływać zamięszania ze względu na istnienie towarzy stwa 
o podobnej nazwie w Warszawie. Wpisowe wynosi 2 kor., whładka 
roczna 4 korony. 

Z powodu spóźnionej pory rozpocznie nowe towarzystwo 
swoją rzeczywistą działalność dopiero z początkiem jesieni; ma ono 
zamiar przedewszystkiem zabrać się do wydania szeregu publikacji 
turystycznych, a w szczególności serji przewodników ilustrowanych, 
poświęconych Galicji i Karpatom, oraz kilku serji pocztówek z wi- 
dokami Karpat, Podola, zamków, Dniestru, typów ludowych, cerkwi 
i kościołów drewnianych i t. p., na wzór podobnych wydawnictw 
Polskiego Towarzystwa Krajoznawczego w Warszawie. Praca ta ma 
widoki całkiem realne, gdyż na wszystkie powyższe wydawnictwa 
znaleźli się już nakładcy prywatni. 

Brak podobnego towarzystwa dawał się odczuwać już od lat 
kilku, z wzrostem naszej turystyki. Jedne z naszych dotychczas ist- 
niejących towarzystw, jak Towarzystwo, Tatrzańskie ograniczone są 
do Tatr i Karpat, inne znowu do narciarstwa, inne dla pewnych 
tylko sfer, jak organizacje turystyczne akademickie, nauczycielskie 
i robotnicze. Dopiero Polskie Towarzystwo Turystyczne chce swoim 


programem i działalnością objąć cały kraj, zarówno turystykę pła- | 


ską, jak i górską, zarówno Karpaty, jak n. p. Podole lub zabytki 


sztuki i historji, i zgrupować koło siebie za pośrednictwem oddzia- | 


tów prowincjonalnych wszystkich, którzy dążą do wzrostu polskiej 
łurystyki na polskich ziemiach. 


Ruch przyjezdnych we Lwowie liczył w maju 9.250 osób, 


z tego 8. 023 przybyło z Galicji, 900 z innych krajów monarchii. 
Z Rosji zaś tylko 172 osoby, z Niemiec 80 osób, z Anglji, Włoch, 
i Ameryki po 13 osób, z Rumunji 15 osób, z Francji 9 osób, ze 
Szwecji i Norwegii 3, z Azji 3, po 1 osobie z Turcji, Portugalji 
i Danji, po 2 osoby ze Szwajcarii i z Belgii. 

Główna zatem część przyjezdnych we Lwowie pochodzi z Ga- 
licji (8.023), a następnie z monarchji austro- węgierskiej (900). 
Natomiast zagranica mało dostarcza Lwowowi przyjezdnych, gdyż 
tylko 328 osób przybyło z zagranicy do Lwowa w maju. Nato- 
miast w Krakowie, w ciągu maja przybyło 7.957 osób, a w tej 
liczbie z zagranicy 2.768. Zatem dziesięć razy więcej, niż we Lwo: 
wie. W pierwszych sześciu miesiącach b. r. zameldowano w Kra- 
kowie 43.137 osób w hotelach i pensjonatach, a w tej liczbie 


z samego Królestwa Polskiego 10.307. We Lwowie zaś w pier- 
wszem półroczu br. zameldowano w hotelach i pensjonatach 69.843 j 


osób, zaledwie 3.921 osób z zagranicy. 
Długotrwała słota fatalnie odbija się na zastoju ruchu tury- 


stycznego tak u nas jak i w krajach sąsiednich. W Zakopanem bawi ` 
młodzieży mało — pełny zazwyczaj z końcem lipca lokal Akade- ` 


mickiego Klubu Turystycznego przy ul. Krupówki 51, świeci w tym 


roku pustkami. Również i we Wschodnich Karpatach turystyka wobec 
nieprzerwanych deszczów nie mogła się rozwinąć. Jednak wycieczka - 
A. K. T. pod wodzą p. Szenka, która wyruszyła 8 lipca z Buko- | 


winy, przeszła nie zrażając się niczem przez Rodniańskie Alpy, Mar- 


maroskie Karpaty, Czarnohorę, Bliźnicę, Gorgany, Bieszczady, i zdąża 
w dalszym ciągu wytrwale ku Zakopanemu, gdzie spodziewa się | 
stanąć z końcem sierpnia. — Nawet z Żywca donoszą, że tamtej- 
sze góry, corocznie tak bardzo zwiedzane przez Niemców, są tego 
roku w spokoju, gdyż pociągi wycieczkowe z pruskiego i austrja- 


ckiego Sląska przychodzą puste. 
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Dr. M. Orłowicz: 


stracje. 
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